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JUŻ SĄ SKUTKI USTAWY O FUNDUSZU 
DROGOWYM!

Bielsko-Bielska Spółka Kolejowa i Elektryczna, która 
posiada kilkanaście l in j i-Autobusowych na szlakach podgór­
skich w y p o w ie d z ia ła  p r a c ę  w sz y s tk im  sz o fe r o m  z dniem 
15 marca. W powyższym przedsiębiorstwie jest 2-1 zatrudnio­
nych szoferów. Dyrekcja twierdzi, ze z powodu ustawy o tak 
zwanym Państw. JKunduszu Drogowym, która ma wejśc^w ży­
cie z dniem 1 kwietnia h. r., nakładając na przedsiębiorstwa 
tak  wysokie i ciężkie podatki,  nie jest w stanie utrzymać 
nadal personelu i zmnśzoną jest zwinąć ruch autobusowy.

Tak to wygląda w praktyce nieprzemyślane i szkodli­
we zarówno dla całego kraju jak i dla ruchu automobilo­
wego—ustawa o Funduszu Drogowym, z k tórą  Sejm i Seuat 
załatwi! się bezceremonialnie, uchwalając ją w iście *rekor- 
dowem“ tempie i nie dając dojść do głosu zainteresowanym, 
którzy mieliby dirżo do powiedzenia w te.) sprawie.

C ie szyn.

ŻYCZYMY OWOCNEJ PRACY!!!
W niedzielę, dnia 2 ? 'Stycznia r b. odbyło się w Cie­

szynie walne zebranie tamtejszego oddziału z następującym 
porządkiem dziennym- 1. odczytanie protokołu  Zjfpstatniego 
walnego zebrania. 2. sprawozdanje kasowe i komisji rewizyj­
nej 3. wybór nowego zarządu. 4. referat o Zw. Zaw. 5. wol­
ne wnioski.

Przew. kól. M arek  udziela giosu sekretarzowi kol. 
Z ającow i, który  odczytał protoluił, 'przyjęty następnie przez 
zebranych do Wiadomo^n;?/'Ą ', iV-'. V -

Sprawozdanie kasowe1 zdał ko.. H a b er ta. ' 'Saldo 
na rok 1931 wynosi k ilkaset zł łgomisja rewizyjna 
stwierdza, ż.e wszystkie kwity, i księgi znajdują się wr po­
rządku i stawia wniosek o przyjęcie sprawozdania kasowe­
go do wiadomości i udzielenia staremu zarządowi absohitorjnm. 
Wniosek został jednogłośnie przez zebranych przyjęty.

Wybór zarządu. Przewodniczący nadmienia, że do prze­
prowadzenia wyboru nowego zarządu należy wybrać, innego 
przewodniczącego. Zebrani wybrali kol. S ło w ik a , który ce­
lem porozumienia się nad kandydaturą, przerwał zgromadze­
nie pa 15 minut. Po'- przerwie przystąpiono do głosowania, 
W ynik wyborów był następujący, kol ko. przewodniczący - 
M arek  Paweł, zastępca — S ło w ik  Karol, skarbnik — K u b ień  
Alojzy, zastępca,— S ik o r a  Karol, 'śeifrretarz— W a łe k  Jan,

-zastępca R aszu a  Jan. Komisja rewizyjna: S zu m an  Jan, 
S te fa n  Jan, P ie c z o n k a  Jan. Sąd koleżeńsku P ło n n a  Kazi­
mierz, K a sp e r e k  Józef, W o ja czek  Franciszek. Do Zarządu 

w  kręg.: S ło w ik  Karpi, W a łe k  Jan, S ik o r a  Karol.
’ Przy punkcie 4 udzielił przew-odniczący głosu sekreta- 

rzowTpkol. R o sn e ro w i, który wyraził podziękowanie ustępu­
jącemu zarządowi za jego owocną i mozolną pracę jak rów- 
nież za przyczynienie się do umocnienia i u trwalenia organi­
zacji zawodowej. Nowemu zaś; zarządowi życzy owocnej pra­
cy i radzi 'iść tą  surmą drogą, k tórą  szedł stary zarząd Wkoń- 
c/u wzywa kolegów do jedności i solidarności, albowiem ty l­
ko wówczas organizacja może si(| nalę-źĄcie .rozszerzać .i bn- 
dófwać, j.ężeli czionków itecliuje .jedność i solidarność.

W p. 5 poruszana różne sprawy miejscowe, które przeka­
z a n o  nowemu zarządowi do załatwienia.

O godz. 13.<80 przewodniczący zamknął zebranie dzię 
kując kolegom za wytrwanie i tak liczne przybycie.

Ż y w i e c .

RÓWNIEŻ WYBRANO NOWY ZARZĄD
................... t
W uiedzłeięi, dn. J2.2i marca u. r. odbyło się w Żywcu 

w lokluflKady Zw ZawT. walne zebranie oddziału. Do Za­
rządu wybrano: kol. koi. przewodniczący S u c h a n e k  Woj­
ciech, zastępca1 nrzew. B i t  ch a  Robert, skarbnik  K an ia  tói- 
chał, zastępca U roaś Tomasz, sekretarz O b tu ło w ic z  Ro­
man II. Do Komisji rewizyjnej wybrano: kol. kol. G rn yo  
Jerzy, P a w lu s  Michał i J o d ło w ic z  Józef. W sprawach za­
wodowych przemawiał sekretarz kol. R o sn e r .

Nowowybrani koledzy przyrzekli, że dołożą wszelkich 
s tarań, aby oddział został należycie odbudowany.

Równe.,

‘POMYŚLNA AKCJA ZORGANIZOWANYCH 
SZOFERÓW:^' a I  |  |

• t . . .  i .

.'•Szoferzy Równego i okolic, tak  jak  w wielu innych 
miejscowościach, odczuwali konieczność zawarcia umowy 
zbiorowej,- k tóraby regulowała warunki ich pracy i wyna­
grodzenia.

Z n ow u  j e s t e m  w  „ k lu b ie" . — C zyżb y  t e ś c io w a  zm a r­
tw y c h w sta ła ...? !— F e r a ln a  w ież a .-  G ruba r y b a  „ u c z y ” 
sz o fe r a . — S z o fe r  „ w s ią k ł” r a z em  z 80 g r o sz a m i -  
W ie k o p o m n y  w y n a la z e k  p . G rzyb a. — N iec h  ż y je  

, sz k a p a  d o ro żk a rsk a !

Pewmego razu udałem się na gazetki do naszego „klu­
bu , o którym już kilkakrotnie  wspominałem w swych ko- 

, respjóndencjarh. Ryło tu już kilku szoferów-, rozmawiających 
o tem i owem. Mój stary znajomy, ów mocno 'podtntusiały 
siwowłosy przyjaciel, znalazł n!i ten raz inną ofiarę, jakiegoś 
młodego blondyna, któremu z przejęciem opowiadał jak to 
społeczeństwo wydaio automobilistom „świętą" wojnę i ja- 
kiemi metodami ją prowadzi. Ja zagłębiłem się w przeglą­
daniu prasy. Wtem drzwi śaęSotwoTzyły i wszedł mój ćjóbry 
znajomy, kolega z ławy szkolnej, a w czasie wojny kolega 
broni, gdyż będąc kapitanem służył w jednym ze mną pułku. 
Gdyśmy się witali, zauw-ażyłem ż.e jest mocno podenerwowa- 
uy, a twarz jego zdradzała- silne rozdrażnienie. 1

— Cóż Wam jest kolego? — zagadnąłem, — ridesłano do 
protestu  Wasze weksle™dom komornik z pod młotka spuścił, 
czy może kupiliście nową maszynę?!! ,

— Dajcie spokój — o d b u rk n ą ł— Wam wciąż tylko żarty 
w głowie — ja zaś od nich jestem daleki! Widzicie mam takie 
psie szc.zęśęie, że jak  tylko nawiedzi mnie dobry humor, to 
zaraz znajdzie się jakieś indywiduum, które go popsuje.'

— A-a-a,— zawołałem,— więc miałeś dobry humor,? Wi­
docznie teściowa Ci umarła a gdyś się już na dobre zaczął

ci,eszyć, przyszedł lekarz i oświadczył, że jest tylko w le ta r ­
gu Naturalnie humor musiał pryshąć natychmiast! Ale do 
prawdy wyglądasz jak ów posterunkowy, co zjadł met:- kieł­
basy zatrutej strychniną, c.om go do pogotowia odwoził.

No gadajże, uo ci jbst? co.-się stało?
— Nic wielkiego, jeno że się zdeuerw-owalem mocno.
— No, no).Wiem lee jesteś nerwowy, widocznie pasażer 

powiedział ci przykre słowo a ty go za kołnierz i won z ma­
s z y n ^  no i nieprzyjemność!?’ j

— Otóż właśnie, że tego nie uczyniłem, powstrzyma- 
. łem się, chociaż z wielkim trudem i tu właśnie tak na mnie

podziałało!
1 — .Nb.,' to opowiedz że proszę,— bo umrę z ciekawości!

— Jak  ci już tak  bardzo na tem zaieży,Jj to słuchaj. — 
Usiadł na krzesło, odchrząknął, co miało znaczyć ż.e się 
przygotowuje do dłuższej oraeji i tak  zaczął:

' — Stoję sobie na ul. Królewskiej, zgłasza się do mnie
dwuch pasażerójw i każą się wieże na ul. S-to-Jańsfcą, a s tam ­
tąd przez Uniwersytecką, na Jagielońską. 
i — Po krótkim postoju na>.',Ś;-"to-Jańskię,i,1 pojechaliśmy 

ul Uniwersytecką, Biskupią i prawą stroną nljfc.u K atedral­
nego. Skręcając w nl. Mickiewicza objechałem wieżę katedral­
ną, w ten sam sp)ó'sób, jak  się to objeżdża policjanta. Nad­
mienić muszę, że czynię to stale i uważam-że tak  być powinno, 
ponieważ objechanie wieży z innej strony^ nasuwa niebezpie­
czeństwo, niechybnego zderzenia się z jednym z gęsto kur­
sujących w tem miejscu autobusów, podążających od strony 
ul. Zamkowej: i

— Mój sposób objeżdżania wieży, nigdy dotąd przez 
! moich pasażerów nie był kwestjonowany, chociażby dlatego,


